
D Z I Ś  w  n u m e r z e :
TITOWSCY SZPIEDZY I DY- 
WERSANCI str. 2
W 10 ROCZNICĘ ŚMIERCI 
M ARIANA BUCZKA str. 2 
NIEZŁOMNY BOJOWNIK O 
WOLNOŚĆ SOCJALIZMU

str. 2
NIEODPOWIEDNIE PLANO­
W ANIE PRZYCZYNĄ BRA­
KÓW W ZAOPATRZENIU 
WYBRZEŻA Str. 3
GDYŃSKI DOM M ARYNA­
RZA ZAPEWNI WSZECH­
STRONNĄ OPIEKĘ ZAŁO­
GOM NASZYCH STATKÓW 

str. 3

o m a  n o m n  », w t d a x h  1

GŁOS W/BRZEZA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ROK 111. GDANSK, SOBOTA, 10 WRZEŚNIA 1949 R. Nr 249 (809)

W ścisłym sojuszu z ZSRR i krajami demokracji ludowej

Bułgaria śmiało kroczy do socjalizmu
Uroczysta akademia w  Sofii w  5-tą rocznicą wyzwolenia republiki

SOFIA (PAP). W czwartek odbyła się w Sofii «( związku z pią 
tą rocznicą wyzwolenia Bułgarii uroczysta akademia, na którą 
przybyli członkowie rządu z premierem Kolarowem na czele, 
delegaci zagraniczni, czołowi działacze Ludowej Bułgarii, przo­
downicy pracy oraz przedstawiciele organizacyj społecznych, 
kulturalnych, młodzieżowych i kobiecych.

Po złożeniu hołdu pamięci Ge , Bułgaria przed 9 września 1944 
orgi Dymitrowa, dokonano wy-'roku, kiedy to stanowiła półko-
boru prezydium honorowego, w 
skład którego weszli generalissi-

Życzenia
Generalissimusa Stalina

dla B u łg a rii
MOSKWA PAP. I  okazji 

święta narodowego Bułgarii ge 
neralissimus Stalin przesłał na 
ręce prezesa rady ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii Wa 
syla Kolarova depeszę z najlep­
szymi życzeniami dla bratniego 
narodu bułgarskiego.

mus Stalin, prezydent Bierut 1 
inni przywódcy krajów demokra 
cji ludowej.

W imieniu partii komunistycz 
nej i rządu przemawiał wice­
premier Czerwenkow, który na 
wstępie omówił wielkie znacze­
nie przyjaźni bułgarsko-radziec- 
kiej.

Mówca podkreślił, że Związek 
Radziecki wyzwolił Bułgarię nie 
tylko spod okupacji niemieckiej. 
Związek Radziecki uratował ró­
wnież Bułgarię od niebezpieczeń 
stwa nowej imperialistycznej o- 
kupacji i od sytuacji, w  jakiej 
obecnie znajduje się Grecja mo- 
narchistyczno - faszystowska. 
Wskazując na wydatną pomoc 
materialną Związku Radzieckie­
go, wicepremier Czerwenkow 
stwierdza, że bez tej pomocy 
Bułgaria nie mogłaby osiągnąć 
tak poważnych wyników w  dzie 
dżinie rozwoju gospodarki naro­
dowej.

Przechodząc do omówienia sy 
tuacji w  Jugosławii titowskiej 
mówca zaznacza, że podła dezer­
cja kliki Tito do obozu imperia­
listów ma podważyć przyjaźń i 
zaufanie, jakie narody Jugosła­
wii żywią w  stosunku do Związ­
ku Radzieckiego. Tylko nikczem­
ni dezerterzy z frontu walki o 
trwały pokój między narodami 
i agenci podżegaczy wojennych 
— stwierdza Czerwenkow — tyl­
ko wrogowie pokoju i socjalizmu 
mogą tak mówić i tak ustosun­
kowywać się do Związku Ra­
dzieckiego — jak to czynią ti- 
towcy.

Wicepremier Czerwenkow wy­
kazuje dalei kłamliwość i obłudę 
twierdzeń titowców jakoby bu­
dowali w Jugosławii socjalizm. 
Bez pomocy Związku Radzieckie 
go i kraiów demokracji ludowei. 
a w walce z nimi, nie można 
budować socjalizmu. Nic wspól­
nego z socjalizmem nie posiada 
i posiadać nie może terror ge­
stapowski. stosowany w  Jugo­
sławii wobec komunistów i Zwo­
lenników pokoju oraz braterstwa 
miedzy narodami.

Po omówieniu tragicznej sytu­
acji. w jakiej znajdowała się

lonię imperializmu niemieckiego, 
wicepremier Czerwenkow stwier 
dził: .

„Utworzyliśmy nową, ludowo- 
demokratyczną. niezależną, zdol­
ną do życia, pełną energii Buł­
garię, która w braterskim soju­
szu i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej śmiało kroczy po drodze 
do socjalizmu“.

Mówca podkreśla, że lujJowa

Bułgaria wykonała już dwuletni nas w trudnych latach powojen- 
plan gospodarczy i dzięki temu nych. ZSRR jest gwarancją na-
mogła przystąpić do zaplanowa­
nia i realizacji nowego planu 5- 
letniego, którego głównym zada­
niem jest budowa podstaw gos­
podarczych i kulturalnych socja­
lizmu.

Po Czerwenkowie przemawiali 
szefowie delegacji zagranicznych. 
Jako pierwszy zabrał głos wice­
premier Związku Radzieckiego, 
marszałek Bułganin.

Po przemówieniu marszałka 
Bułganina (tekst przemówienia 
podamy w dniu jutrzejszym) za­
brał głos przewodniczący polskiej 
delegacji rządowej 11 minister 
Skrzeszewski, który oświadczył 
m. in.:

Przyjaźń między narodami polskim i bułgarskim 
opiera się na wspólnej idei socjalizmu

„W imieniu rządu Rzeczypospo 
litej Polskiej, narodu polskiego 
oraz w  imieniu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej składam 
serdeczne gratulacje w 5-tą rocz­
nicę wyzwolenia Bułgarii od hit­
lerowskiego imperializmu.

Tragiczna wieść o śmierci wiel­
kiego Dymitrowa wstrząsnęła ser­
cem polskich robotników, chło­
pów i postępowej inteligencji. 
Drodzy towarzysze! Masy ludu 
pracującego Polski rozumieją do­
skonale, że przyjaźń między na­
szymi narodami opiera się na nie­
zawodnej podstawie wspólnej idei 
socjalizmu.

Kierujmy się zasadami nieśmier 
telnej nauki marksizmu-leninizmu 
i wspólnie walczmy z niebezpie­
czeństwem idei kosmopolityzmu.

Należy równocześnie z całą 
mocą podkreślić, że wasze i na­
sze osiągnięcia historycznych re­
form postępowych — stały się 
możliwe dzięki istnieniu bastionu 
i drogowskazu postępu i pokteju 
— ZSRR. ZSRR wyzwolił nasze

narody, ZSRR stał się moralną i 
materialną podporą dla was i dla

szej i waszej niepodległości i 
szczęśliwej przyszłości“.

Po ministrze Skrzeszewskim 
przemawiali przedstawiciele in­
nych delegacyj zagranicznych. Na 
zakończenie uchwalono jednogłoś­
nie wysłać pismo do generalissi­
musa Stalina.

M ARIAN BUCZEK
Czołowy przywódca polskiej klasy robotniczej, 
komunista, więzień sanacji, poległ w obronie War 

szawy 10 września 1939 r.

Anglosaska polityka dyskryminacji
wobec kntfów demokratycznych
Dyskusja w Radzie Bezpieczeństwa nad przyjęciem nowych członków do ONZ

N O W Y  JORK PAP. Rada 
Bezpieczeństwa wznowiła de­
baty w sprawie przyjęcia no­
wych członków do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, o przyjęcie do

Ponad (t25 tys. sztuk trzody chlewnej
zakontraktowano dotychczas w  całym kraju

WARSZAWA PAP, Rozpoczęte łostockiego. W woj. wrocławskim
w lipcu br. kontraktowanie trzody 
chlewnej na 1950 rok przebiega, 
jak dotychczas, bardzo pomyślnie.

Na pierwszy kwartał 1950 r. 
gminne spółdzielnie miały zakon­
traktować dostawę 600 tys. sztuk 
tuczników. Do 31 sierpnia br. za­
kontraktowano w całym kraju 
ponad 425 tys. sztuk, co stanowi 
70,8 proc. planu.

Plan za pierwsze 2 miesiące, wy 
konano w 106,3 proc. Najspraw­
niej odbywa się kontraktowanie 
trzody w woj. łódzkim, gdzie już 
22 lipca br. wykonano plan na 
I  kwartał w 100 proc., kontrak­
tując 66 tys. sztuk tuczników. O- 
becnie w woj. łódzkim chłopi kon 
traktują ponad plan.

Również dobrze kontraktują 
chłopi z woj. wrocławskiego i bia

już obecnie wykonano plan kwar 
talny w 102,9 proc., zaś w woj. 
białostockim — w 94,9 proc.

ONZ ubiegają się: Albania, 
Bułgaria. Węgry, Rumunia, 
Mongolska Republika Ludowa, 
Austria, Irlandia, Włochy, Por 
tugalia. Trans jor dania, Fin­
landia i Cejlon. Obecnie dele­
gacja Chin zgłosiła również 
kandydaturę Nepalu.

Na ostatnim posiedzeniu Ra­
dy. odbytym w tej kwestii w 
dniu 20 lipca, nie osiągnięto 
żadnego porozumienia, gdyż 
przedstawiciele anglosascy sto­
sowali politykę dyskryminacji 
wobec krajów demokracji lu­
dowej, faworyzując wyraźnie 
pozostałe państwa.

Dolarotne ochłapy za zdradę
NOWY JORK PAP. Bank im­

portowo-eksportowy przyznał Ju­
gosławii pożyczkę w wysokości 20 
milionów dolarów. W Waszyng­
tonie podano do wiadomości, że 
pożyczka została udzielona dzięki 
osobistej interwencji sekretarza 
Achesona, który poparł podanie 
rządu jugosłowiańskiego.

Dyrekcja banku importowo- 
eksportowego ogłosiła, że celem

gosławii „w ważne źródło surow­
ców dla Stanów Zjednoczonych i 
innych krajów“.

WASZYNGTON PAP. Ochłap, 
rzucony rządowi belgradzkiemu 
w  formie 20-milionowej pożyczki 
— jest przedmiotem ożywionych 
komentarzy. W kołach politycz­
nych panuje jednomyślne przeko­
nanie, że pożyczka ta stanowi za­
płatę dla Tito za dezercję z obozu

pożyczki jest przekształcenie Ju- demokratycznego.

Premie i prowizje dla sprzedajnych księży
niewoiniczff p r a c ę  f a i a t e a w

Wstrząsające dokumenty ujawnione w  3 dniu procesu łódzkiego

Komisja członkowska zapro­
ponowała, aby prośbę Nepalu 
rozpatrzono w pierwszej kolej­
ności przed podaniami pozo­
stałych państw. Sprzeciwił się 
temu delegat radziecki Carap- 
kin, poparty przez Manuil- 
skiego (Ukraina), podkreślając, 
że pozostałe państwa złożyły 
prośbę o przyjęcie jeszcze 
przed kilku laty i dlatego ich 
sprawę należy rozpatrzyć wcze 
śniej.

Delegat radziecki podkreślił, 
że w wyniku polityki dyskry­
minacji prowadzonej przez 
przedstawicieli bloku anglo-a- 
merykańskiego. poza obrębem 
ONZ pozostaje 5 krajów demo­
kracji ludowej, które złożyły 
prośbę o przyjęcie do ONZ je­
szcze w latach 1946/47. Kraje 
te całkowicie odpowiadają wy­
mogom karty ONZ, na którą 
stale powołują się przedstawi­
ciele USA  i Anglii w Radzie 
Bezpieczeństwa. W  rzeczywi­
stości jednak przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych i Anglii 
wykorzystują tę sprawę, aby 
stosować szantaż polityczny i 
wywierać nacisk na kraje de­
mokracji ludowej-

W  głosowaniu wniosek dele­
gacji chińskiej o przyjęcie Ne­
palu do ONZ został odrzucony. 
Przedstawiciele ZSRR i Ukra­
iny głosowali przeciwko wnio­
skowi.

W  trzecim dniu rozprawy menty te mówią również w 
przeciwko księżom — agentom i sposób jawny i nie budzący
Gestapo, osk. ks. Gradolewski 
oświadcza, że zarówno kuria 
biskupia w Łodzi jak i władze 
kościelne diecezji wrocławs­
kiej wiedziały o jego zachowa­
niu się okresie okupacji.

Odczytano następnie sensa­
cyjne dokumenty, wyjaśniają­
ce, jakie zobowiązania wobec 
okupanta musieli składać 
współpracujący z Gestapo du­
chowni i jak musieli je wyko­
nywać. by nie utracić łask hi­
tlerowskich władców. Doku-

Wspanialy rozwój k on i pancernej ZSRR
Jutro— święto radzieckich czołgistów

MOSKWA PAP. 11 września 
cały Związek Radziecki obchodzi 
święto wojsk pancernych. W zwią 
zku z tym w Moskwie oraz we 
wszystkich miastach, wsiach i 
garnizonach odbędą się uroczyste 
akademie, zabawy ludowe oraz 
występy artystów w jednostkach 
wojsk pancernych. .

Z okazji zbliżającego się. świę­
ta marszałek wojsk pancernych, 
Bogdanów udzielił wywiadu, w 
którym zobrazował rozwój wojsk 
pancernych oraz produkcję czoł­
gów w okresie władzy radzieckiej. 
Bogdanów stwierdził, iż stworze­
nie radzieckiej produkcji czołgów 
zainicjował Lenin, który w roku 
1919 zwrócił się do robotników za 
kładów Sormowskich z wezwa­
niem ,by dostarczyli czołgów Ar­
mii Czerwonej dla walki z kontr- 

tewoluęyjną oraz obcą interwen­

cją. W odpowiedzi na wezwanie, 
robotnicy Sormowa zbudowali 
pierwsze czołgi radzieckie, które 
brały udział w walkach na wszyst 
kich frontach wojny domowej.

Wspaniały rozwój broni pan­
cernej nastąpił z inicjatywy gene 
relissimusa Stalina, który nie tyl 
ko osobiście interesował się postę 
parni budownictwa zakładów, pro 
dukujących broń pancerną, ale u- 
dzielał również wielu cennych rad 
radzieckim konstruktorom, kie­
rując ich twórczą pracą. W  okre­
sie od 1934 do 1939 roku park 
czołgów radzieckich wzrósł trzy­
krotnie a siła Ich ognia 4-krotnie.

W  czasie ostatniej wojny ra­
dziecki przemysł budowy czoł­
gów wykazał nieznany w historii 
postęp techniczny a czołgiści nie­
zwykłą sprawność balowa t od­
wagę,

wątpliwości o korzyściach 
j czerpanych przez tych właśnie 
I sprzedajnych księży.
| W  protokóle z narady u Hi- 
' tlera, prowadzonym osobiście 
I przez osławionego Martina 
i Bormanna, czytamy m. in. 
i „Brzmi to twardo, jest jed­
nak przykazaniem życiowym: 
G-G. jest polskim rezerwatem, 
jednym wielkim polskim obo­
zem pracy. Także i Bolący 
ciągną z tego korzyści. Dbamy
0 ich zdrowie, troszczymy się, 
by nie wyginęli z głodu itd. nie 
wolno nam ich jednak podnieść 1 
na wyższy szczebel, gdyż w 
przeciwnym razie staliby się 
anarchistami i komunistami. 
Polscy księża otrzymują od 
nas utrzymanie i mają za to 
dyrygować swoimi owieczjcami 
w pożądany przez nas sposób- 
Księża będą przez nas opłacani
1 mają za to głosić kazania, ja­
kich my sobie życzymy. Księ­
ża muszą utrzymać Polaków 
w spokoju, w ciemnocie i głu­
pocie. Jest to w naszym in­
teresie.

Oto cele, którym mieli słu­
żyć księża zatwierdzeni przez 
¿Gestapo — mówi prokurator, 
księża patrioci musieli albo u- 
krywać się. albo ginąć w obo­
zach koncentracyjnych, lub z 
ręki siepaczy.

O tym jak księża mieli wy­
konywać zadania wyznaczone 
im przez „Fuehrera” najlepiej 
mówi tekst, poufnego zarządze­
nia Himmlera, wysianego 18 
lipca 1942 r. z Lublina do sze­
fa policji i SS — Wschód — 
Obergruppen fuehrera SS —

W  zarządzeniu tym, które 
dotyczy organizacji akcji wer­
bunkowej" na roboty do Nie­
miec i akcji ściągania kontyn­
gentów po żniwach czytamy 
m. in.:

„Udzielam panu przede wszy 
stkim wskazówki, aby przy 
przeprowadzeniu tych poleceń 
nie używać ani jednej osoby 
więcej niż\ dotychczas, która 
by należała bądź do narodu 
niemieckiego bądź do partii —  
nawet jeśli jest cudzoziemcem”. 
— Jest moim życzeniem — pi­
sze Himmler, aby przy wyko­
nywaniu tego zlecenia okaza­
ło się, że nie tylko Anglia po­
trafi przy pomocy małej gru­
py rządzącej, kierować wielki­
mi masami ludzi, ale i my po­
trafimy to samo. Należy powo­
łać polskie władze kościelne, 
wykorzystując ich chciwość. 
Należy zwłaszcza zaintereso-

potrafiłaby zebrać nawet poło­
wy wymaganych ilości”.

„Należy używać jako magazy­
nów szkół — pisze dalej Himmler 
— nie zaś kościołów, ponieważ 
przywiązuję wagę do tego, aby 
nasi komisanci (księża) mogli 
przemawiać w kościołach do swo­
ich owieczek w imieniu Pana Bo­
ga i przedstawiać im konieczność 
dostarczenia- plonów i robotników
do pracy w Niemczech __ jako
przykazania niebios, które należy 
wypełniać pod groźbą kar piekiel­
nych“ .

W dalszym ciągu zarządzenia 
Himmler pisze — „idzie mi zwła­
szcza o to, iż specjalnie w tym ro 
ku trzeba pozyskać dla tej akcji 
duchowieństwo, niektórych boga­
tych chłopów i wpływowych wła­
ścicieli ziemskich“ .

Odczytana przez prokuratora 
treść tego dokumentu, zaopatrzo-

wać księży finansowo w tym, I neg° w numer 132/81,62/63 wy- 
by zgłaszali Polaków i Polki! wołułe n? sa,i sądowej wstrząsa­
no pracy w Rzeszy. Pełną pre- Klce wrażenie, 
mię za każdego zwerbowanego 
należy jednak wypłacać pro­
boszczowi dopiero po upływie 
roku nienagannej pracy zwer­
bowanego.

W  taki sam sposób należy 
postępować przy dostarczaniu 
zbóż po żniwach, ziemniaków, 
buraków, jarzyn i innych ar­
tykułów. Należy, proboszczowa 
przyznać udział w wynikach 
akcji. Od wszystkiego co do­
starczono w ilości ponad 100% 
otrzymuje on 20% w naturze, 
przy czym jesteśmy gotowi, ar 
tykuły te od niego odkupić.
Wypraszam sobie wszelkie ob­
jawy małostkowości głupiej 
niemieckiej biurokracji, która 
stosując zwyczajne środki nie

10 0  tysięcy Niemców
-iw  legiach cudzoziemskich

BERLIN (PAP). Agencja nie­
miecka DPA cytuje dane ogłoszo­
ne przez władze naczelne partii so 
cjaldemokratycznej Niemiec, z któ­
rych wynika, że w chwili obecnej 
w legiach cudzoziemskich znajduje 
się około 1*00 tys. Niemców. Z tej 
liczby prawie 30 tys. Niemców słu 
ży v. 3-francuskiej legii cudzoziem­
skiej i przeszło 20 tys. w armiach 
państw arabskich.

50 cetnarów pszenicy
z  je d n e g o  h e k t a r a
. MOSKWA (AR). Kierownik ogniwa, 
kołchozu „Wołgar“ w rejonie krupiń- 
skim obwodu omskiego, Jaków Ja- 
kowlew, osiągnął w tym roku rekor­
dowy zbiór pszenicy jarej „Lutes- 
cens 062“ . Zebrał on przeciętnie po 
30 cetnarów pszenicy z ha na ob­
szarze 53 hektarów, a z działki 5 i pół 
hektarowej wymłócono po 50 ceina- 

i rów z ha.

D z i ś  6 4 y  r u d o w ę g l o w i e c
S f» # tgw u n u  w o e f ę

Dziś o godzinie 13-tej spłynie na wodę szósty z kolei rudowę- 
glowiec imieniem „Józefa Wieczorka“, budowany na Stoczni Gdań­
skiej. Na uroczystości wodowania przybywa ze Śląska 8-oso- 
bowa delegacja górników z posłem na Sejm tow. Czerwińskim 
na czele. Aktu symbolicznego chrztu statku dokona żona górni­
ka Wysockiego — przodownika pracy kopalni „Wieczorek“.

Kudowęglowiec „Józef Wieczorek“ wybudowany został przed­
terminowo. Długość jego wynosi 87 metrów, zanurzenie 5,35 me­
trów, nośność 2540 ton. Statek posiadać będzie 4 ładownie, oraz 
4 luki ze stalowymi pokrywami, szybkość jego wyniesie 11 węz­
łów. Kudowęglowiec otrzyma napęd maszyny parowej umieszczo­
nej na jego rufie. Pierwszy rudowęglowiec tego typu „Sołdek" 
wodowany był w dniu 6 listopada ubiegłego roku-
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Tiłowscy szpiedzy i dywersanci IW 10 rocznice śmierci Mariana Buczkal̂ \   _ JL ... Z-    „ 1 i _ -- -9 — * - * J - * . . - An.* wSgcleczeństwo polskie miało dotycheww ni nadto dowodów 
dla stwierdzenia, że renegaci titowscy — zdrajcy narodów Ju- j 
gosławii, zaciekli wrogowie demokracji i socjalizmu, są również 
wrogami Polski Ludowej. Ogłoszona obecnie nota do rządu ju­
gosłowiańskiego wykazuje, że w swej wrogości do Polski rząd 
ten nie ograniczy! się tylko do ordynarnych napaści na ustrój 
demokratyczny Polski, do sabotowania stosunków handlowych 
i innych nieprzyjaznych aktów. Rząd titowski naoyła również 
szpiegów do Polski i co jest niezmiernie charakterystyczne, robi! 
to jeszcze w marcu 1948 r. tan. na kilka miesięcy przed oglo- | 
szeniem rezolucji Biura Informacyjnego, która zdemaskowała j 
po raz pierwszy jego zdradzieckie oblicze.

Długa lista zbrodni titowskich wzbogaciła się więc o jeszcze 
jedną pozycję. Podła szajka zdrajców, która przeszła na służbę 
imperialistów, podjęła się u nich jak widać najbrudniejszej ro­
boty szpiegostwa i dywersji w krajach demokracji ludowej. Nie 
darmo dobrze poinformowany tygodnik amerykański Business 
Werk“ pisai niedawno, że: „Przedstawiciele wywiadu brytyj­
skiego współpracują z rządem Jugosławii“ . Współpracę rządu 
Tito z wywiadem USA pismo woiaio dyskretnie przemilczeć.

Titowski szpieg Petrovic wykorzystując swe stanowisko urzę 
dowego przedstawiciela rządu jugosłowiańskiego, organizował 
w Polsce siatkę -wywiadowczą, werbował agentów, którym pła­
cił, starał się zdobywać dokumenty, rysunki i plany o polskim 
przemyśle i kolejnictwie, a w szczególności chodziło mu o in­
formacje dotyczące stosunków gospodarczych Polski ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi krajami. Jak widać titowscy szpiedzy 
interesują się tymi samymi sprawami, którymi interesuje się 
wywiad anglosaski. Nie trudno zrozumieć w świetle przytoczo­
nej wyżej cytaty z tygodnika amerykańskiego komu były po­
trzebne te dokumenty i informacje i na czyje zlecenie titowski 
szpieg starał się je zdobyć.

Nota polska ujawniła także, że Petrovic podobnie jak Inni 
urzędowi przedstawiciele rządu jugosłowiańskiego uprawiał w 
Polsce dywersyjną działalność propagandową, kolportując przy 
pomocy płatnych agentów oszczercze ulotki, atakujące Polskę, 
Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej. Titowscy dy­
wersanci podjęli się więc, jak widać, tej samej roboty, którą 
za dolary również usiłują prowadzić pozostający na żołdzie im­
perialistów niedobitki reakcyjnego podziemia. Trudno się oczy­
wiście dziwić, że titowscy faszyści podają rękę polskim faszy­
stom. Służą przecież tym samym panom i tej samej sprawie.

Zdradzieęka i zbrodnicza działalność titowskich trockistów 
już dawno spotkała się z jednomyślnym potępieniem ze strony 
polskiej opinii publicznej. Naród polski wytrwale i ofiarnie bu­
dujący podstawy socjalizmu w swoim kraju, żywi uczucia gnie­
wu i pogardy w stosunku do nikczemnych renegatów titowskich, 
którzy zaprzepaścili zdobyte w  ciężkiej walce zdobycze narodu 
jugosłowiańskiego, którzy wyłażą obecnie ze skóry, by szkodzie 
obozowi demokracji i pokoju. Nie pomniejsza to w niczym ser­
decznych uczuć przyjaźni, jakie żywi naród polski dla narodow 
Jugosławii, które padły ofiarą zdrady titowski ej.

W 1946 r. rząd polski pragnąc zacieśnić współpracę i przy­
jaźń między obu narodami zawarł z rządem jugosłowiańskim 
umowę o przyjaźni i pomocy wzajemnej. Obecnie nie może też 
być najmniejszych wątpliwości, że, jak stwierdza nota polska, 
umowa ta wbrew dążeniom i uczuciom narodow Jugosławii 1 
narodu polskiego, została podeptana i zniweczona przez rząd lito

Solidaryzując się w całej pełni * tym stwierdzeniem, naród 
polski wierzy, że narody Jugosławii nie dopuszczą do zaprze­
dania ich niepodległości i z sympatią śledzi walkę patriotów 
jugosłowiańskich o zrzucenie nienawistnego reżimu titowskich 
faszystów. ____

Zmarł tew. Stefan Wiftisiński
W dniu 7 września zmarł troter 

cią tragiczną w czasie pełnienia 
obowiązków służbowych i. sekre­
tarz organizacji podstawowej 
PZPR i kierownik Działu Ogól­
nego Biura Wojskowego DOKP 
tow. Stefan Witusiński. Zmarły, 
był jednym z pionierów odbudowy 
kolejnictwa na Wybrzeżu, który 
w drodze awansu społecznego zo 
stał wysunięty na stanowisko kie­
rownicze w administracji koiejo- 
wej.

Tow. Witusiński urodził się w

Za okazanie mi tak głębokiego | 
współczucia z powodu zgonu mego | 
ukochanego męża

R O M AN A  KARP IŃ SK IEG O
składam wszystkim serdeczne po- p 
dziękowanie.

Osobne słowa podziękowania | 
wyrażam Ob. Dyrektorowi, Ob. f 
Czechowskiemu oraz wszystkim | 
współpracownikom P.P.B. Nr 4f 
Gdańsk za oddanie ostatniej przy­
sługi zmarłemu. ŻONA
2382/G wt_____________ _________.

1908 r. w Radomiu. Od najmłod­
szych lat był pracownikiem kole­
jowym i działaczem robotniczym. 
Od 1940 roku pracuje w konspi­
racji, w 1943 r. zostaje czynnym 
członkiem Polskiej Partii Robotni­
czej. Po wyzwoleniu przybywa na 
Wybrzeże, gdzie uczestniczy w od 
budowie i uruchomieniu kolejnic­
twa. W Warsztatach Głównych 
PKP na Zawiślu wyróżnił się ja­
ko aktywny dziaiacz partyjny i 
związkowy, wykazując olbrzymią 
troskę o prawidłowy rozwój pro­
dukcji i poprawę bytu robotników. 
W zmarłym gdańska organizacja 
partyjna traci oddanego spra­
wie robotniczej aktywistę, zaś ko 
lejarze gdańscy wybitnego towa­
rzysza pracy.

* * *
Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 

bm. Wyprowadzenie zwiok z Domu 
partyjnego na Zawiślu przy współ- 

delegacji robotniczych

Płonące miasta, setki tysięcy
uciekinierów, świst bomb lotni­
czych, chaos, panika, zdrada. 
Coraz częściej ochrypłe, mono­
tonne: „Uwaga! Uwaga nadcho­
dzi!“ Nawoływania do spokoju, 
zarządzenia siejące zamęt, niekoń 
czące się ostrzeżenia. Ostrzeżenia 
w chwili, gdy wszystkie polskie 
armie były już oskrzydlone, gdy 
zdradziecki rząd zbliżał się do u- 
prągnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam, oszukany, 
opuszczony, zdradzony.

W tych dniach pełnego wyrazu 
nabrały inne ostrzeżenia, ostrzeże 
nia, w których komunistyczna 
partia podziemia wskazywała na 
zgubną drogę sanacji, nawoływa­
ła do skupienia wszystkich sił w 
jednolitym, ludowym froncie, do 
przeciwstawienia się zdradziec­
kiej polityce Becków i śmigłych, 
do stawienia czoła hitlerowskie­
mu niebezpieczeństwu.

Ale głos polskiej klasy robotni­
czej, głos jej KPP-owskiej awan­
gardy starano się zagłuszyć mu- 
rami więzień. Najlepszych jej sy­
nów — patriotów — komunistów 
osadzano za drutami obozów. Ale 
i wtedy najwierniejsi synowie oj­
czyzny, łączący jej umiłowanie, 
ze sprawą wolności wszystkich 
narodów, nie milkli. Wołali przez 
kraty, swą postawą dawali wzór 
bezprzykładnego, ofiarnego pa­
triotyzmu. Skromne więźniarskie 
złotówki składali na Fundusz O- 
brony Narodowej, deklarowali 
swój czynny udział w walce z fa­
szystowskim najeźdźcą.

W  tragicznych dniach wrześnio 
wych z warszawskiego „central- 
niaka“ , z ponurych murów Rawi 
cza, Wronek, Fordonu wyrwała 
się zza krat, by walczyć z na­
jeźdźcą, zahartowana, ofiarna ar­
mia wczorajszych więźniów. Prag 
nęli oni chwycić za karabiny, by 
bronić sprawy, dla której poftwię 
clii całe życie.

Wśród nich, jak symbol, Jak 
spiżowy posąg wyrosła bohater­
ska sylwetka niestrudzonego bo­
jownika o niepodległość i wyzwo­
lenie społeczne, o lepszą przysz­
łość narodu polskiego i klasy ro­
botniczej, sylwetka Marian«. 
Buczka.

Znany on był nie tylko robotni 
kom lubelskim, wśród których 
żył wychował się i pracował. Zna 
ła go cała polska klasa robotni- 

1 cza, kochała, szanowała, ceniła. W  
I czasie walki o amnestię dla więź 
i niów sanacyjnych 1935 roku naj- 
I starszy więzień polityczny Polski, 
komunista Marian Buczek, przez 
16 lat gnębiony w burżuazyjno- 
obszarniczyćh więzieniach, stał 
się sztandarową postacią. Woła­
no o jego uwolnienie, jego imię 
nie schodziło ze szpalt rewolucyj­
nej i jednolitofrontowej prasy.

Buczek i ruch, który on repre­
zentował był jednak zbyt niebez 
pieczny dla sanacyjnych rządów, 
które uporczywie broniły swych 
egoistycznych, klasowych intere­
sów. Nie wypuszczono go na wol 
ność, ani wtedy, ani w dniach 
wrześniowych. Straż więzienna 
w popłochu opuszczająca koryta­
rze więzienne nie zapomniała o 
jeszcze jednej podłości, zamie­
rzała wypełnić jeszcze jedno mor 
dercze zlecenie.

Obok tablicy z kluczami zosta­
wiono, niby testament rodzimego 
faszyzmu, napis: „W  tych celach 
są komuniści“ . Sądzono, że Niem 
cy dokończą dzieła, którego rząd 
Becka i Składkowskiego, ucieka-

niowie łamią kraty, nie myślą o 
tym, że nadeszła wreszcie tak dłu 
go oczekiwana wolność, myślą o 
tym tylko, by chwycić za kara­
bin i stanąć w obronie ojczyzny. 
Wojna, która się toczy jest woj­
ną sprawiedliwą. W  boju tym poi 
skich komunistów zabraknąć nie

g&nizuje ogień artyleryjski. Nad ( Obrony 
ranem Niemcy wycofują się, prze 
noszą dalej gniazda karabinów 
maszynowych.

O świcie 10 września poszedł 
Buczek w swój ostatni bój o oj­
czyznę, o wyzwolenie klasy robot­
niczej. Podczołgawszy się do sta- 

niemieckiego poderwałmoże. Razem z oddziałem wojska , nowiska 
walczą z przeważającym wro- \ się, by rzucić granatem w pozy- 
giem, razem z żołnierzami opu- 1 cję nieprzyjaciela. Przeszyty se-

Marian Buczek i jego oddział atakują gniazda niemieckich 
karabinów maszynowych

szczają miasto, by nazajutrz do i rią z automatu runął na skrwa- 
niego powrócić W bohaterskim | wioną ziemię. Nie doszedł do War 
natarciu. Buczek, szybko zysku- i szawy, do której chciał przedrzeć

udziale delegacji robotniczycn na , .
stąpi o godzinie 15 na dworzec | W  dokończyć nie zdążył, 
gdański, skąd zostaną przewiezione 
do Radomia.

Walka toczy się już o Rawicz. 
Pód dowództwem Buczka wlęż-

je posłuch Wśród żołnierzy i sta- się przez pierścień niemieckich 
je na Ich czele. Pozbawieni do- I wojsk, do Warszawy, której 
wództwa, czują nieomylnym in- chciał bronić, 
stynktem, że w tym szczupłym i * * *
opanowanym cywilu o gorejących! Wieść o bohaterskiej śmierci 
ciemnych oczach tkwi wielka si- Mariana dotarła do stolicy w 
ła, że on Ich nie zawiedzie, nie chwili, gdy lud Warszawy wal- 
zdradzi, jak tamci. j czył w Robotniczych Batalionach

Szosą Łowicz—Warszawa ma­
szeruje zdziesiątkowana kompa­
nia z Rawicza, obok gromadka 
cywilów. Na czele kroczy Marian 
Buczek. Jest dziewiąty dzień woj 
ny, dziewiąty dzień września. Do­
chodzą dó Ożarowa. Warszawa 
już blisko, Warszawa, której lud 
chce bronić, do której śpieszą ze 
wszystkich stron, ci, którzy chcą 
walczyć z najeźdźcą,

Nagle z ciemności wykwitają 
ogniem pociski. Rozterkotały się 
karabiny maszynowe. Niemcy są 
w miasteczku, ostrzeliwują tłum 
idący szosą. I  znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek obejmu 
je dowództwo nad opuszczonymi 
żołnierzami. Padają rozkazy, moc 
ny dźwięczny głos nawołuje do 
formowania grup bojowych. Bu­
czek opracowuje plan działania, 
przydziela towarzyszy do poszczę 
gólnych oddziałów, gdyż jest Ich 
pewien, gdyż wie, że oni nie u- 
Iegną panice. Rozmawia z Roma­
nem Śliwą, formuje tyralierę, or-

_____  Stała się ona bodźcem
do Jeszcze bardziej zaciekłej wal 
ki z hitlerowskimi hordami. Z Mo 
kotowa, z „centralniaka“ formo­
wały się grupy komunistów. Na 
czele idą: Edward Ochab i Alek­
sander Szelaug, Makowiecki, Le­
on Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram­
wajarzy przyjęto Ich do 19 kom­
panii robotniczej. Trzeba było nla 
lada forteli i podstępu, aby dopu­
szczono ich do walki z wrogiem. 
Karabiny wydano im wtedy, gdy 
sytuacja była już zupełnie bez­
nadziejna. Dowództwo szykowało 
się do kapitulacji, bano się o tym 
powiedzieć żołnierzom z Robotni­
czych Batalionów.

Robociarskie i chłopskie żoł­
nierskie ręce zaciskały się w pię­
ści, chcieli walczyć do ostatka, 
do ostatniego naboju, do ostatnie­
go żołnierza.

Marian Buczek, który pozostał 
na szosie ożarowskiej, był dla 
nich przykładem; był wzorem pa 
trioty, wzorem niezłomnego bojow 
nika o Polskę Ludową i sprawie­
dliwą. Tak, jak on walczyli o Pol 
skę robotniczo-chłopską, o Polskę 
mas ludowych. Wiedzieli, że nie­
zawisłość może ojczyźnie zapew­
nić tylko klasa robotnicza na cze 
le mas pracujących, że jedynie 
ta droga, droga przyjaźni z ZSRR 
po której prowadzili ich komuni- 

! ści, była właściwa, była słuszna, 
i Komunista Marian Buczek, set- 
| ki 1 tysiące innych komunistów, 
j robotnicy i chłopi i inteligencja 
pracująca, którzy w tragicznych 
dniach wrześniowych stanęli w o- 
bronie ludu polskiego, dowiedli, 
.jak głęboko tkwiła w nich miłość 
do ojczyzny, jak bardzo umiło­
wali swój kraj i tradycje rewolu­
cyjnej walki polskiego proletaria 
tu. W  dniach wrześniowych 1 póż 
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregach 
armii walczącej przy boku Zwią 
zku Radzieckiego, wykazali, ź « 
tylko lud jest zdolny do zabezpie­
czenia prawdziwej niepodległości 
i wolności Polski. Dowiedli, że 
prawdziwymi patriotami mogą 
być cl, i tylko ci, którzy ideę nie­
podległości narodowej nierozer­
walnie wiążą z Ideą wyzwolenia 
społecznego i wyzwolenia wszyst­
kich narodów, z proletariackim 
internacjonalizmem.

W dziesiątą rocznicę śmierci 
wielkiego bojownika o niepodleg­
łość 1 wyzwolenie społeczne, pol­
ska klasa robotnicza składa hołd 
płomiennemu rewolucjoniście I 
niezłomnemu bojownikowi o wol 
iwść — Marianowi Buczkowi.

J. Weissowa.

Piąta kolumna w sutannie
Od kilku dni przed sądem w 

Łodzi toczy się proces, który 
opinia publiczna śledzi ze spec­
jalnym zainteresowaniem. Jest 
to proces o zdradę narodu pol­
skiego, kolaborację i współpracę 
z Gestapo. Cóż jest szczególnego 
w tym procesie, że przykuwa 
uwagę publiczną?

Proces ten jest tym znamien­
ny, że odkrywa nieznaną do­
tychczas część mechanizmu prze 
śladowań Polaków i polskości 
za pośrednictwem oddziału pią 
tej kolumny spośród reakcyjnej 
części kleru. Tego więc oddziału, 
który na pewną część spoieczeń 
stwa mógł wywierać wpływ i 
wywierał go, ale w celu dostar­
czenia patriotów polskich kato/ 
wniom Gestapo, a niewolniczej 
polskiej siły roboczej — „tysiąc­
letniej“ Rzeszy Hitlera.

P o raz pierwszy zobaczyłem 
tow. Mariana Buczka w 1918 r„ 

kiedy jako 12-letni chłopiec pra­
cowałem w  drukarni, kolportując 
odezwy i ulotki. W Spółce Dru­
karzy w Lublinie drukowano 
wtedy „Prawdą“ — gazetą komu 
nistyczną i odezwy. Marian Bu­
czek .który przebył kampanią w 
legionach, był wtedy komendan­
tem milicji ludowej i organizato­
rem aparatu państwowego w lu 
belszczyźnie. Nie zapomnę nigdy 
tego pierwszego spotkania. Bu­
czek przyszedł w sprawie odezw. 
Miał wtedy 17 lat, był wysoki, 
szczupły i ' niesłychanie żywy. 
Prócz wielkiej energii rzucającej 
się od razu w  oczy, zauważyłem 
u niego spokój 1 (powagą, które 
już wtedy — mimo jego młode­
go wieku — wzbudzały diań po­
wszechny szacunek.

Po raz drugi spotkaliśmy sią 
w zupełnie zmienionych warun­
kach, 20 lat później w więzieniu 
w Rawiczu. Mnie przetransporto 
wano tu z więzienia lubelskiego. 
Marian Buczek miał już za sobą 
długie lata katorgi. Współorgani 
zator PPS-lewicy, od 1921 roku 
członek KPP, był ustawicznie 
prześladowany.

Po raz pierwszy skazano go w 
roku 1919 za „działalność wywro 
tową“, na 3 lata więzienia. Po 
raz drugi — po krótkim czasie 
pobytu na wolności — na 10 łat 
więzienia. Kiedy wypuścili go, 
pracował jeszcze aktywniej jako 
jeden z kierowników roboty tiar
m ą  ¥

niezłomny bojownik o wolność i socjalizm
Wspomnienie o iow. Marianie Buczku

no go po raz trzeci, zasądzając 
znowu na 10 lat więzienia.

Kiedy Buczek dowiedział się, 
że do więzienia przywieziono
grupę więźniów politycznych z 
Lublina, otrzymałem wiadomość, 
żeby zapisać się na badanie u 
dentysty. To był jedyny możliwy 
sposób zetknięcia Się. W pocze­
kalni dentysty zobaczyłem go po 
raz drugi. Mimo. że od naszego 
pierwszego spotkania minęło **0 
lat i z małego chłopca wyrosłem 
na dojrzałego mężczyznę, Buczek 
poznał mnie od razu. „Robiłeś 
w drukarni“ — powiedział — 
„przecież poznaję cię“ .

Toiv. Buczek miał szpakowate 
włosy, na twarzy znać było ślad 
długoletniego przebywania w 
więzieniu. Odziany w chałat wię 
zienny, w czapce bez daszka na 
głowie, miał jednak coś takiego 
w postawie i wyrazie oczu, co 
nakazywało nawet pilnującemu 
nas oddziałowemu respekt. Z ra­
dością zobaczyłem, że więzienie 
nie załamało go. że zachował 
swój żywy, eny-trzny sposób 
bycia. Pytał o ak^e ruszą w  Lu 
blinie, za którą posadzili nas.

Po orosiłem go o coś do pale-
M g » ! i  n  m ś s t H H &

| mo ,że sam był namiętnym pa- 
I łączem, przesłał mi w l/a godziny 
! później przez strażnika więzien- 
| nego, który podobnie jak inni 
był pod urokiem tow. Buczka — 
pół paczki machorki i gilzy. Tyl 
ko ten, kto przesiedział długie 
lata w więzieniu, wie co to zna­
czy zdobyć coś do palenia. Ten 
drobny — mogłoby się wydawać 
— fakt charakteryzował postawę 
i postępowanie tow. Buczka, gdy 
trzeba było gdzieś pomóc — on 
był pierwszy. Na spacerach wię­
ziennych słychać było nieraz je­
go śmiech, który podtrzymywał 
wszystkich na duchu .

Cele nasze były obok siebie. 
Marian Buczek siedział razem z 
towarzyszami Lampem, Mazu­
rem, Szewczykiem i jeszcze kimś 
czyjego nazwiska nie przypomi­
nam sobie. W celi tej koncentro­
wał się zarząd komuny więzien­
nej, której starostą był tow. Bu­
czek. Dzień jego był pracowity 
i wypełniony czytaniem,_ samo­
kształceniem się, uświadamia­
niem towarzyszy. Opracowywane 
przez siebie referaty tow. Buczek 
nadawał bądź to za pomocą alfa­
betu Morsego przez ściany celi,

* *  feibuł*

kach, rozchodzących się do rąk 
tysiąca więźniów politycznych. 
Podniesienie poziomu ideologicz­
nego towarzyszy, wyjaśnianie i 
komentowanie bieżącej sytuacji 
politycznej było zawsze naczelną 
troską tow. Buczka.

A wydarzenia polityczne rozwi­
jały się z błyskawiczną Szybko­
ścią. Po aneksji Austrii przyszła 
kolej na Czechosłowację, a Hit­
ler coraz częściej i ótwarciej 
zgłaszał pretensje do „korytarza“.

Zarząd komuny więziennej z 
tow. Buczkiem na czele postano­
wił zwołać wiec. Naczelnik wię­
zienia Junczys zgodził się na 
zorganizowanie wiecu w  koryta­
rzu więzienia. Tow. Buczek mówił 
o przygotowanej przez Hitlera na­
paści na Polskę i o stanowisku 
komunistów wobec faszystowskiej 
ekspansji. Dobrze pamiętam burz­
liwe oklaski, jakimi przerywaliś­
my jego przemówienie, nacecho­
wane prawdziwym patriotyzmem 
Polaka-komunisty. Na wniosek 
tow. Buczka uchwaliliśmy bojową

5 tys. zł. Hasło obrony każdej 
piędzi polskiej ziemi przed hitle­
ryzmem, jakie rzucił tow. Buczek, 
stało się dla nas niezłomnym po­
stanowieniem.

1 września 1939 r„ kiedy straż 
IV  pawilonu, w  którym byłem 
więziony, uciekła, pootwieraliśmy 
cele. Pobiegliśmy do Centralne­
go Więzienia, w którym przeby­
wał tow. Buczek. Brama była ot­
warta na oścież. Tu spotkałem 
go znów, nawołującego do utrzy­
mania spokoju i dyscypliny. 
Pierwszą troską tow Buczka by­
ło zdobycie broni, której odmówi­
ło dowództwo tamtejszego garni­
zonu. Na czele 40 towarzyszy ru­
szył tow. Buczek w stronę Pozna­
nia a stamtąd do Warszawy, by 
bronić stolicy.

Nie zobaczyłem go już więcej. 
Dnia 10 września otoczony wraz 
z żołnierzami pod Ożarowem, ob­
jął komendę porzuconego przez 
oficerów oddziału i walczył do o- 
statka.

O jego śmierci dowiedziałem 
się w Kowlu. Trudno wyrazić w 
słowach uczucia, jakie u towarzy 
szy — i nie tylko u towarzyszy, 
wywołała bohaterska śmierć tego 
świetlanego bojownika o wolność 
i socjalizm.

Tow. Buczek nie żyje, ale nie 
zginął jak żołnierz nieznany. Je­
go słowa, myśli, czyny, jego wal­
ka i nauka są bliskie nie tylko 
nam, którzy znaliśmy go, ale i 
wszystkim, którzy o nim słyszelirezolucję, deklarując zarazem pie­

niądze, otrzymywane od “  i T ^ ł e j “ Warte*robrtnteij“
dożywianie, na cele pożyczki zbro- J

Główny oskarżony ks. Grado- 
lewski już w pierwszych dniach 
okupacji hitlerowskiej podpisuje 
„polkslistę“. Miał on warunki 
przejścia do „Herrenpolku" —  
jak powiada, bo władał dobrze 
językiem niemieckim i urodził 
się pod Szczecinem. Udaje się 
do nuncjusza papieskiego w Ber 
linie, Orsenlego i  po powrocie 
wiąże się ściśle z Gestapo w Ło­
dzi, któremu udziela informacji 
o stopniu lojalności poszczegól­
nych księży. Ciekawe byłoby u- 
stalii, jaki związek zachodził 
między tymi faktami? Jakie in ­
strukcję dostał od Orseni‘go?

W  myśl rozkazów Himmlera 
Gestapo na podstawie informa­
cji Gradolewskiego mianuje pro 
boszczów w okręgu łódzkim, Spe 
cjalna deklaracja lojalności de­
cyduje o losach księży. Patrioci, 
którzy odmawiają współpracy z 
Gestapo, idą do obozóiu koncen­
tracyjnych, Gradolewscy i Ko­
szyccy dostają tłuste prebendy.

Już pierwsze zeznania świad­
ków ks. Adamczyka, ks. Bielic­
kiego, ks. Zdzarskiego dają ob­
raz sylwetki oskarżonego ks. 
Gradolewskiego, który jeszcze 
przed wojną był nastrojony pro­
niemiecko, a już w 1939 r. od­
mawiał Polakom “pociechy du­
chowej i sakramentów. Swój 
niecny proceder agenta piątej 
kolumny uprawiał więc jeszcze 
przed wojną i zbrodnię tę uko- 
ronował dziękczynnym nabożeń­
stwem bezpośrednio po wejściu 
wojsk hitlerowskich do Łodzi.

Drugiego oskarżonego ks. Ho- 
szyckiego utwierdziły w słusz­
ności jego postępowania wypo­
wiedzi biskupa Adamskiego i in­
nych osób z wyższej hierarchii 
kościelnej o lojalności wobec 
Niemców.

Po wojnie ks. Gradolewski 
buszował czas pewien na Dol­
nym Śląsku, mianowany admi­
nistratorem parafii w D zierto-' 
niowie. Mianowany został przez 
administratora apostolskiego we 
Wrocławiu na podstawie opinii 
kurii biskupiej w Łodzi.

Ciekawe, czy ta nominacja 
■oolksdeutscha została uzgodnio­
na z dawnym niemieckim bis­
kupem Wrocławia Fringsem? 
Czy to miała byi mianowicie 
dalsza okazja do działania w 
charakterze agenta piątej ko­
lumny rewizjonistów niemieo-

f  m  W
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K O L E J A R Z E  |
w zyw ają do współzawodnictwa
w zbiórce
n a  o d b u d o w ę  W a r s z a w y

Pragnąc powiększyć fundu­
sze na odbudowe stolicy, ko­
lejarze Warsztatów Głów- , c • • tt
nych I  ki, w Gdańsku ofiaro- , W  « a1.1 konferencyjnej IIrze­
wni i na odbudowe Warszawy■ Wojewódzkiego odbyła siq
kwota, 1MW. -  d. w b w  S S S P  “ H f  ”Z£S

Nieodpowiednie planowanie
przyczyna; braków w zaopatrzeniu

S M €i  i l o ś c i  W  ąg

za pocięty złom,
Kolejarze odcinka drogo­

wego Więcbork, przynależni 
do Kola Z.Z.K. w Pruszczu — 
Bagienicy. wzywają do ■współ 
zawodnictwa w zebraniu jak

wicieli wszystkich central 
handlu spożywczego na terenie 
woj. gdańskiego, z udziałem 
reprezentantów partii i związ­
ków zawodowych.

Podczas wielogodzinnych ob-//tl»łllUlllGŁi»cl »1 AcUIdUiu j i  ̂ " / ii . •
największych sum, wszystkie ! P d , ° “ ° ™ °  srodk' i /poso- 
odcinki drogowe oddziału i 
Chojnice. |

Śladem tych dwóch jedno-j 
stek pójdą z pewnością wszy-j 
stkie pozostałe jednostki j 
D-OK.P. Gdańsk.

Wielki wiec pokongresowy
b o jo w n ik ó w  o wolność

Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację urządza 11 bm. wici 
ki w:ec po kongresie połączenio­
wym 11-stu organizacji. Wiec odbę 
dzie się o godz. 11 w Teatrze Wy 
brzcża.

by usprawniania zaopatrzenia 
ludności województwa gdań­
skiego.

Błąd w planowaniu „Społem”.
W  związku z wadliwym pla­

nowaniem w pewnych centra­
lach powstały okresowe przer­
wy w dostarczaniu podstawo­
wych produktów. Wilie za to, 
jak stwierdzono, ponoszą prze­
de wszystkim kierownictwa 
różnych central handlowych. 
Brak np. cukru, w ostatnich 
dniach wT Gdańsku powstał na 
skutek przeoczenia kierownic­
twa „Społem”, że w miesią-

cach lipcu i sierpniu wzrośnie od sztuki ok. 3 litrów mleka, 
zapotrzebowanie na ten arty- Jest to oczywiście ilość zniko- 
kuł, w związku ze wzmożonym i ma, jeśli chodzi o rzeczywistą

Świetlica pracowmków„Sp8drapidu“
ośrodkiem krzewienia przyjaźni polsko-czechosłow ackiej

W  Nowym Porcie odbyło się prezentowania interesów cze-
uroczyste otwarcie świetlicy 
pracowników Oddziału Gdańs­
kiego firmy „Spedrapid”. W  
uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele partii. Zw. 
Z&w. Transportowców, Centra­
li „Spedrapidu” i przedsię­
biorstw spedyoyjnych.

Dyrektor Choebolous z Gdy­
ni podkreślił w swoim przemó­
wieniu znaczenie „Spedrapi­
du” dla współpracy gospo­
darczej polsko-czeskiej. Firma 
„Spedrapid” powołana została 
"w porozumieniu z czechosło­
wacką firmą „Metrans” dla re

skiego towaru w polskich por­
tach, ‘które pełnią dziś rolę 
baz przeładunkowych czeskie­
go handlu zamorskiego. Dyr- 
Choeholous przyrzekł nowej 
świetlicy pełną pomoc ze stro­
ny czeskiej i podjął się pro­
wadzenia kursu języka czes­
kiego dla pracowników spedy- 
cji.

Pracownicy Gdyńskiej Cen­
trali „Spedrapidu” zachęceni 
przykładem zobowiązali się 
śladem swoich kolegów przy­
stąpić do budowy własnej
świetlicy. (w)

Ustka stała się w r. b. wielkim nadmorskim, ośrodkiem wcza­
sów robotniczych — miejscem wypoczynku ludzi pracy. Na 
zdjęciu jeden z największych domów wypoczynkowych „Hut- 

niczanka“. Spędzają tu wczasy robotnicy hut śląskich.

przygotowaniem zapasów zi­
mowych. Dlatego też sklepy 
Gdańskiej Spółdzielni Spoży­
wców odczuły brak tego arty­
kułu f w pierwszych dniach 
września. Obecnie sytuacja zo­
stała opanowana i sklepy o- 
trzymują do sprzedaży dosta­
teczne ilości cukru. W  miesią­
cu wrześniu PCH rozprowadzi 
w Gdańsku 750 ton tego arty­
kułu, co całkowicie zaspokoi 
zapotrzebowanie.

Biurokracja przyczyną braku 
octu.

Rynek gdański odczuwał os­
tatnio również brak octu. Nie­
dobór tego towaru powstał 
wskutek niedostarczenia bu­
telek dla wytwórni octu. Tym­
czasem Centrala Zbiórki Od­
padków posiada dostateczne i- 
lośei szkła, które magazynuje 
dla PMS, choć na razie nie 
zgłoszono ze strony tej insty­
tucji nawet zapotrzebowania 
na butelki.

Trudności przy zakupach 
proszku do prania powstały, 
jak wyjaśniono na konferen­
cji, na skutek nieodpowiednie­
go zaplanowania produkcji te­
go artykułu w stosunku do 
produkcji mydła. Mydła mamy 
w obecnej chwili nadmiar. W  
związku z tym odpowiednie 
fabryki zwiększą produkcję 
proszku.
Niedostateczna organizacja 

skupu mleka.
Braki w zaopatrzeniu miast 

portowych w artykuły nabia­
łowe powstały z winy kierow­
nictwa Centrali Spółdzielni 
Mleczarsko - Jajczarskich. W  
woj. gdańskim skupuje się o- 
becnie ok. 2,5 miliona litrów 
mleka dziennie, co przy stanie 
78.000 krów daje przeciętnie

wydajność gospodarki mlecz- 
| nej. Słabo jest zorganizowana 
akcja skupu. Gdyby placówki 

i Centrali podniosły ilość sku­
powanego mleka do 5 litrów 
od jednej krowy, zapotrzebo­
wanie mieszkańców na mleko 
i masło byłoby w pełni pokry­
te.

Niedociągnięcia w planowa­
niu zaopatrzenia Wybrzeża wy 
stąpiły również w Centrali 
Mięsnej. Plany tej instytucji 
na miesiąc lipiec i sierpień nie 
przewidziały zwiększenia ru­
chu ludności, w związku z 
czym powstały pewne braki. 
Centrala nie uwzględniła rów­
nież wzrostu zapotrzebowania 
na artykuły mięsne ze strony 
miasteczek i wsi. Konferencja 
postanowiła podnieść ilość ar­
tykułów mięsnych planowaną 
przez Centralę do spożycia na 
jednego mieszkańca z 2,20 do 
2,80 kg miesięcznie. Celem 
zwiększenia dostawy mięsa na 
wolny rynek restauracje otrzy 
mywać będą od 12. bm. mięso 
na obiady popularne, klubowe 
i a i a carte tylko z Centrali 
Mięsnej.

Ostrej krytyce poddano rów­
nież gospodarkę Centrali O- 
grodniczej, która nie przepro­
wadziła kontraktacji sadów na 
Wybrzeżu, w związku z czym 
wiele owocu marnuje się, pod­
czas gdy w miastach odczuwa 
się ich brak. Centrala Ogrod­
nicza _w dniu dzisiejszym przy­
stępuje do sprzedaży tanich o- 
woców.

Konferencja wykazała, że 
braki w zaopatrzeniu powsta­
ły z powodu niewłaściwego pla 
nowania i słabej organizacji 
akcji skupu. Do wykazanych 
na konferencji błędów i nie­
dociągnięć powrócimy jeszcze.

(d)

Z A Ł O G A  s/s „K O L N O "
dążij do skrócenia postojów statku

Przed kilku dniami s/s „Kol­
no”, kursujący na linii żeglu­
gowej Gdynia — porty Belgii 
i Holandii, wszedł do przeglą­
du do klasy rocznej. KobdTbi- 
cy stoczniowi sprawdzili na 
statku urządzenia maszynowe 
i mechanizmy, wał śrubowy i 
kotły, wymienili kilka rur 
chłodzeniowych oraz dokonali 
przeglądu sprzętu ratunkowe­
go, wyładunkowego i przeciw­
pożarowego. Ukoronowaniem 
wszystkich prac będzie malo­
wanie kadłuba i fumigacja.

S/s „Kolno” jest jedynym 
statkiem samotrymującym w. 
naszej flocie. Załoga jego od- 
dawna już bierze czynny u- 
dział przy wyładunku i zała­
dunku, dążąc do jak najwięk­
szego usprawnienia pracy. 
Konstrukcja statku jest po­
myślana w ten sposób, że u- 
dział trymerów i robotników 
portowych w pracach przeła­
dunkowych jest minimalny,

alizacji planów oszczędnościo­
wych, uzyskując poważne o- 
śiągnięcia. Dzięki pracy załogi 
maszynowni zdołano zmniej­
szyć zużycie węgla z 36 ton do 
¿1 a nawet 18 ton na dobę. Po­
mysł racjonalizatorski. wpn> 
wadzony ostatnio w postaci 
włazów w czasie jednego po­
stoju w porcie oszczędza eo­
na jurniej 42 godziny pracy. 
Dzięki pomysłowości 5 inicja­
tywie marynarzy postój stat­
ku w pflrcie docelowym lub 
macierzystym został skrócony 
do minimum. Obecnie załoga 
s/s „Kolno” przyłączyła się do 
ogólnego ruchu współzawod­
nictwa pracy marynarzy.

_ _ _ _ _ _ _  ( m )

Koncert i odczyt
w klubie TPPR w Sopocie

Program X Wieczoru Przyjaźni w 
Klubie Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec-

r/oć ííiji n7pśf* uliM — kiej w Sopocie, w dniu 10 bm. o godzzas największa len częsc spa ¡ wypełni odczyt radcy Kuratorium 
da na marynarzy, pełniących, 
stale tzw. feuerwachty.

O.S.G. Jana Feitka na temat: Pań­
stwo i wyznania w ZSRR. W części

Statek posiada duże luki sta j
lowe. zamykane odpowiednimi 
klapami. Marynarze, najczę­
ściej zatrudnieni przy ich o- 
twieraniu lub zamykaniu, po­
starali się o przyspieszenie 
tych czynności. Zazwyczaj 
największy kłopot był z zała­
dunkiem towarów łatwo ulega 
jącycli zamoknięciu. Maryna­
rze opracowali przeto specjal­
ne włazy w klapach luków, 
które umożliwiają załadunek 
przy każdej pogodzie. W ła­
zy te to specjalne otwory, 
do których wstawia się np- 
przy załadunku zboża rękaw 
urządzenia przeładunkowego 
i nawet w wypadku najsil­
niejszego deszczu towar tra­
fia do ładowni nieuszkodzo­
ny. Urządzenie to skonstru­
owano już wtedy, gdy statek 
został przerzucony do prze­
wozu tranzytowej pszenicy 
węgierskiej.

Najwięcej inicjatywy w tej 
dziedzinie wykazali marynarze 
pokładowi. Niemniej, cała za­
łoga statku wzięła udział w re-

flet ł Tita Zielińska akompaniament. 
Wstęp bezpłatny.

Gdzie sie dziś bawimy?
Koło L ig i. Kobiet, przy Komendzie 

Wojewódzkiej SF urządza 10 bm. o 
godz. 20 w salach Grand Hotelu w So­
pocie wielką zabawę taneczną.

Przewidziane są niespodzianki i wy 
stępy znanych artystów Wybrzeża.

Dochód z zabawy przeznacza się na 
książki dla najbiedniejszych dzieci 
oraz dla Domu Dziecka nr. 5 w So­
pocie.

W tym samym dniu w Domu Rze­
miosła we Wrzeszczu (daw. Cyganeria) 
odbędzie się o godz. 20-ej zabawa ta­
neczna, zorganizowana przez sekcję 
szachową TPPR.

Wycieczka krajoznawcza
W niedzielę 11 bm. Sekcja Kolar­

ska Gdańskiego Oddziału P.T.K. urzą­
dza wycieczkę do Przywidza (jeziora). 
Ogólna długość trasy wynosi 60 km. 
Punkt zborny: Gdańśk, przed Bramą 
Wyżynną (Orbis), godz. 8.00. Prowadzi 
Stanisław Kuropatwa. Powrót ok. 19. 
Goście mile widziani.

GDYŃSKI DOM MARYNARZA
zapewnia wszechstronnq opiekę załogom naszych statków

Podobny Dom Marynarza, jak 
w Gdyni nie znajduje się w żad­
nym z portów państw kapitali­
stycznych. Stwierdzili to niejedno 
krotnie marynarze pływający na 
naszych statkach i zagranicznych, 
które zawijają do zespołu Gdańsk 
—Gdynia. Wyposażenie Domu, 
jego organizacja i opieka, jaką 
zapewnia członkom załóg, zjednały 
mu jak najlepszą opinię. Z 47 go­
ścinnych pokoi jedno i dwuosobo­
wych skorzystało od 1945 r. 2.800 
marynarzy 18 różnych narodowo­
ści, a poza tym ok. 3.000 osób, pra

Kięgow ego bilansisty
poszukują natychmiast

ZJEDNOCZONE PAŃSTWOWE BROWARY
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Kilińskiego 1-5 2408/k

Poszukiwany

PRACOW NIK ZE ZNAJOMOŚCIĄ 
obsługi W YTŁACZARKI 1 ADREMY

oraz

B I E G Ł A  M A S Z Y N IS T K A
Zgłoszenia RSW „Prasa“  Gdańsk, Gdyńskich 
Kosynierów 11. Wydział Personalny. 2410/b

PRZEDSIĘBIORSTWO INWESTYCYJNO - RE­
MONTOWE PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

W SOPOCIE, UL. MARSZ. STALINA 694/98
zatrudni:

1) szefa finansowego
2) głównego księgowego (księgowość przemy­

słowa jednolitego planu kont)
3) wykwalifikowanych księgowych (przemysło­

wych.
Warunki wynagrodzenia wg. umowy zbioro­

wej dla pracowników budownictwa przemysło­
wego.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje
Wydział Ogólny.

I N W E S T Y C J E  B U D O W L A N E
na rok 1950

Zawiadamia się wszystkich inwestorów bez­
pośrednich i głównych terenu województwa 
gdańskiego, że terminarz opracowania przez in­
westorów planów sporządzenia dokumentacji 
technicznej, ustalony w § 7 Instrukcji Minister­
stwa Budownictwa Nr II/W2/499/ z dnia 28. VII. 
49 r., ulega zmianom, jak następuje:

§ 7 punkt a) zamiast terminu 31. VIII. 49 r.
obowiązuje termin 15. IX. 49 r.

§ 7 punkt e) zamiast terminu 15. X. 49 r.
\ obowiązuje termin 31. X. 49 r.

§ 7 punkt f) zamiast terminu 10. X. 49 r.
obowiązuje termin 20. X. 49 r.

Pozostałe terminy obowiązują tak, Mak przewi­
dują instrukcje Ministerstwa Budownictwa.

Wzywa się wszystkich inwestorów woj. 
gdańskiego do bezwzględnego dopilnowania tych 
terminów, pod rygorem nieuwzględnienia pro­
jektowanych inwestycji w  planie 1950 r z braku 
dokumentacji technicznej. Zlecenia wykonania 
dokumentacji technicznej Centralnego Biura 
Projektów Architektonicznych i Budowlanych 
należy dokonać za pośrednictwem Biura Dele­
gata Ministra Budownictwa dla koordynacji prac 
przedsiębiorstw budowlanych — gmach Urzędu 
Wojewódzkiego, Gdańsk, ul. Okopowa I p„ po­
kój 170—171, tel. 349—65.

DELEGAT MINISTRA BUDOWNICTWA 
(—) Inż. Stefan Downarowlcz

2400/K __________

W ZARZĄDZIE MIEJSKIM

w Gdańsku została wywie­
szona na tablicy ogłoszeń 
decyzja o uznaniu za nie- 
naprawlony budynek znaj­
dujący się w Gdańsku przy 
Ul. ul.

Grunwaldzka 43,
Szeroka 121/122,
Chmielna 105,
Piwna 8 
Aksamitna 6—8

MU/k

W ~  ...—

OGŁOSZENIA DROBNE

Z G U B Y

ZGUBIONO zaświadczenie
pracy Fortowe Nr 5749, na­
zwisko Wawrzyniak Ta-
deusz. 2411

ZGUBIONO dowód tożsa-
mości 469276 PKP, inne do-
kumenty, Grzona Bogdan.

2412

W O L N E  PO SAD Y
REFERENTA SPRZEDAŻY 
ODLEWÓW, TECHNIKA 
BUDOWLANEGO, zaanga­
żuje Centrala Handlowa 
Przemysłu Metalowego w 
Gdańsku, ul. Szeroka 121/122. 
Przyjęcie po skierowaniu 
przez Urząd Zatrudnienia. 
_______________ ______  2422.
KOWALA stelmacha zatrud­
ni Młodzieżowa Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna w 
Długim Polu, gm. Suchy 

ZGUBIONO legitymację I Dąb, pow. Gdańsk, na wa- 
stoczniow# 9230 Kłos Zbig- runkach umowy zbiorowej 
njjW. Kaczki. pqw., .Gdańsk.! dla robotników rolnych.

PS) WH

KSIĘGOWEGO - BILANSI- 
STĘ, S KONTYSTÓW, MA­
SZYNISTKĘ — zaangażuje 
Centrala Handlowa Przemy­
słu Metalowego Ekspozytu­
ra Rejonowa w Gdańsku, 
ul. Szeroka 121/122. Przyję­
cie po skierowaniu przez 
Urząd Zatrudnienia.

2420

REFERENTÓW PLANOWA­
NIA: artykułów śrubowych, 
analizy rynku branży me­
talowej, zaangażuje Centra­
la Handlowa Przemysłu Mo 
talowego w Gdańsku ul. 
Szeroka 121/122. Przyjęcie 

i po skierowaniu prze* Urząd 
Zatrudnieni*.

cujących na naszych statkach. Za 
chętą do tak częstego odwiedza­
nia Domu Marynarza były o- 
prócz wygody, ¡jaką zapewnia, mi 
nimalne opłaty za posiłki i usługi 
hotelowe.

TROSKA O ZDROWIE
Marynarze odbywając dalekie 

rejsy, nie mają sami możliwości 
skutecznego przeciwdziałania cho 
robom, które do niedawna jeszcze 
szerzyły się wśród załóg w zastra­
szający sposób. Marynarz prze­
bywając w obcym porcie narażo­
ny był na wyzysk zagranicznych 
lekarzy, którzy nie starali się 
nawet o jego należyte wylecze­
nie. Do najczęściej występujących 
wśród marynarzy chorób należą: 
reumatyzm, ischias, schorzenie ja 
my ustnej, a do niedawna jeszcze 
i gruźlica. Wracając do portu 
macierzystego, marynarz przywo­
zi niejednokrotnie choroby tropi­
kalne, które muszą być natych­
miast leczone, aby zapobiec ich 
rozpowszechnieniu.

Dom Marynarza wziął to pod u- 
wagę. Zorganizowano ambulato­
rium lekarskie, w którym prze­
chodzi badania każdy marynarz 
przybywający do portu i gabinet 
światłoleczniczy. W  dniu 1 bm. 
nastąpiło otwarcie doskonale wy­
posażonego gabinetu dentystycz­
nego. Gabinety zostały zorgani­
zowane przy współpracy z Mor­
skim Urzędem Zdrowia. Dalsze 
prowadzenie placówek leczniczych 
popiera drogą dotacji finansowych 
Referat Socjalny GAL. 

BIBLIOTEKA W  SIEDMIU 
JĘZYKACH

Dom Marynarza zapewnia rów­
nież swoim gościom kulturalną 
rozrywkę i stwarza warunki do 
dalszego kształcenia się. W pięk­
nie wyposażonej świetlicy znajdu­
je się biblioteka książek polskich 
zawierająca ok. 1.509 tomów i 
1000-tomowa w 7-miu obcych ję­
zykach. Książki te zostały zgro­
madzone dzięki ofiarności mary­
narzy, korzystających z opieki 
Domu oraz zakupione z fundu­
szów przeznaczanych co miesiąc 
na rozwój księgozbioru.

Świetlica Domu Marynarza pre 
numeruje stale kilkanaście gazet 
i czasopism polskich, a poza tym 
pisma fachowe w językach ob­
cych.

świetlica Domu Marynarza 
wzbogaciła się ostatnio o aparat 
filmowy, zakupiony przy pomocy 
Referatu Socjalnego GAL. Rłaty/i 
on marynarzom zawijającym nu, 
krótki okres czasu do naszych
portów Oflftd&Bl« dafcntfiił iUmdW.

rozrywkowych i oświatowycn. A- 
parat ten do czasu wprowadzenia 
filmów na poszczególne statki, 
jak to ma miejsce we flocie han­
dlowej Związku Radzieckiego, o- 
degra dużą rolę wychowawczą.

MARYNARZE PRZYWIĄZANI 
DO SWEGO DOMU

Ktokolwiek choć raz odwiedził 
Dom Marynarza w Gdyni, tył za 
chwycony jego urządzeniem. Kie­
rownictwo Domu zawdzięcza to 
w dużym stopniu członkom załóg 
pływających, którzy z każdego 
niemal rejsu przywożą jakieś 
mniej lub więcej cenne upomin­
ki. Na ścianach znajduje się du­
żo obrazów i fotografii, wykona­
nych przez marynarzy, a poza tym 
wiele eksponatów fauny i flory 
egzotycznej, począwszy od sko­
rupy olbrzymiego żółwia, poprzez 
jeżozwierze, pancerniki itp.

Dowodem szczególnego przy­
wiązania zarówno do swojego 
statku, jak i do Domu Maryna­
rza jest dar B. Nadolnego, któ­
ry pływał w czasie ubiegłej woj­
ny na ORP „Garland“ i wykonał 
25 cm. wielkości model statku z

ruchomymi częściami oraz mapę 
rejsów z wyszczególnieniem wszy 
stkich większych bitew, w któ­
rych uczestniczył. Mimo ponęt­
nych propozycji odsprzedaży mo­
delu, marynarz pozostawił go w 
Domu Marynarza.

W  przyszłości gdyński Dom Ma 
rynarza ulegnie dalszej rozbudo­
wie, gdyż pomieszczenia jego i u- 
rządzenia nie będą wystarczały 
dla coraz większej ilości naszych 
załóg okrętowych. (m)

Pr zedter minouj e
wykonanie planu
w  S t o c z n i  R y b a c k ie j

Załoga Stoczni Rybackiej w Gdy 
ni bierze czynny udział we współ­
zawodnictwie pracy. Dzięki temu 
zdołała uzyskać poważne osiągnię­
cie wykonując pian półroczny na 
miesiąc przed terminem. W drugim 
etapie współzawodnictwa wypłacono 
przodownikom pracy tytułem premii 
225.000 zł. (1)
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została przeprowadzona zgodnie z regulaminem

stwierdza wiceprezes Gedanii -  Waligórski

statnim dniu lekkoatletycz­
nych mistrzostw ZSRR ustano­
wiono S nowe rekordy.

W  chodzie na 50 km zwycię­
żył zawodnik łotewski Liepas- 
kalis w czasie 4 : 32 : 03,6, usta­
nawiając nowy rekord ZSRR. 
Wynik ten jest o 2 min. lepszy 
od oficjalnego rekordu świata 
w tej konkurencji.

W_ biegu na 400 m. zwyciężył 
Łuniew. osiągając 52,7 sek., co 
jest wynikiem o 0,5 lepszym od 
dawnego rekordu ZSRR. usta­
nowionego na meczu z Czecho­
słowacją.

Trzecim rekordem jest czas 
87,3 sek., osiągnięty przez Bli- 
nowa w biegu na 400 m.

W  sztafecie 4 X  100 m. męż- 
ozyzn, zwyciężył zespół Mos­
kwy osiągając wynik 42,2 co 
jest również nowym rekordem 
ZSRR.

W  sztafecie 4 X  100 na. kobiet 
zwyciężyła drużyna Moskwy — 
48,2. W  skoku w dal kobiet Czu- 
dina uzyskała doskonały w>v- 
nik 5,78 ni.

W numerze wczorajszym pisali­
śmy o niesłusznej i szkodliwej dla 

I rozwoju sportu robotniczego na Wy
■ brzężu uchwale Związkowej Rady 
' Kultury Fizycznej anulującej połą­
czenie dwóch klubów kolejowych: 
„Gedanii“ i „Gromu".

j Wiceprezes „Gedanii“ ob. Wali­
górski wypowiada się w tej spra-

■ wie następująco: i
| „O wystąpieniu Rady Kuitury

Fizycznej i Sportu CRZZ dowie­
dzieliśmy się z komunikatu praso­
wego zamieszczonego w „Glosie 

Wybrzeża“. Jeszcze dotąd, a u- 
płynęło od tej daty 7 dni, nie o- 
trzymaliśmy żadnego oficjalnego 
oświadczenia, które w jasny spo­
sób określałoby dalszą działalność 
naszego klubu. W myśl założeń 

ramowych zrzeszenia sportowego

Związkowiec (Gdynia)
—  Unia (Wejherowo)

vł> f o & !k s i e
W ramach rozgrywek o mistrzo­

stwo klasy A w bokrie spotkają się 
drużyny wejherowskiej ..Unii“  z gdyń 
skim „Związkowcem“ . Mecz odbędzie 
się w Gdyni w niedzielę dnia 11 bm. 
o godz. 19 w sali Urzędu Zatrudnie­
nia na Grabówku, ui. Czerwonych 
Kosynierów.

Po IV rundzie Dreszer na czele tabeli
turnieju o mistrzostwo Polski

FOZNAN PAP. Sensacją czwartego 
dnia turnieju była niespodziewana po­
rażka mistrza Polski Makarczyka, któ 
ry ulegi w  7-godzinneJ partii Kwilee- 
kiemu z Poznania. Dalsze wyniki do­
grywek III rundy były następujące: 

Szapiel wygrał z Balcerklem, Arta- 
* mowski pokonał Tarnowskiego.

W IV rundzie padły następujące 
wyniki: Orynfeld — Tarnowski
0,S : 9,8. Kołomecki — Plater 9,8 : 9,9. 
Pytłakowski — Piechota 1:0. Kwilee- 
ki — Dreszer (Gdańsk) 9:1.

Partie: Gadalińskl — Balcerek, Ar- 
łamowski — Makarczyk, Lłtwinowiez 
— Jurkiewicz i Dzięciołowskl — Gaw­
likowski zostały odłożone.

Sportowcy Lęborka - młodzieży szkolnej

Na czele tabeli w dalszym ciągu 
znajduje się Dreszer (Gdańsk) — 3,5 
pkt., dalej Jurkiewicz, Pytłakowski, 
Plater po 2,5 pkt. i Kwilecki, Koło­
mecki, Szapiel, Tarnowski po 2 pkt.

„Kolejarz“ fuzja „Gromu“ i „ue- 
danii“ została przeprowadzona 
zgodnie z regulaminem, toteż wy­
eliminowanie naszej drużyny pił­
karskiej z dalszych rozgrywek 
stanowi dla nas tajemnicę.

Naszemu klubowi stała się 
krzywda i dalsza jego działalność 
stoi pod znakiem zapytania. Nad 
chodzą rozgrywki mistrzowskie 
pierwszej Ligi Bokserskiej. „Ko­
lejarz“ dotąd nie wie, pod jaką 
nazwą będzie brał w nich udział.

Istnieje poza tym bardzo wiele 
istotnych spraw Klubu zahamowa­
nych na skutek decyzji Związko­
wej Rady Kultury Fizycznej. Ma­
my nadzieję, że Rada, która po­
wzięła decyzję, sądzić należy, na 
skutek jednostronnego oświetle­
nia zbada całokształt sprawy po­
nownie i anuluje obecną uchwale.

Mieszkańcy „Doliny Radosnej" pod Oliwą na farmie Dy­
rekcji Lasów Państwowych wiodą spokojny żywot. Przed kilku 
dniami przybyły tu ponownie 3 bobry ze Związku Radziec­
kiego. Rodzina bobróu: składająca się z 8 sztuk, założyła swe 
żremia nad malowniczym jeziorem, położonym, w lesie.

Na farmie lisów przybyło 96 sztuk srebrnowłosych lisków 
tegorocznego przychówku. Również i nutrie powiększyły swoją 
rodzinę.

Na zdjęciu: — lisia mama zjada apetycznie kotleciki siekane 
s buraczkami, które stanowią główne, pożywienie, lisów.

Na „Orionie“ do zatoki, gdzie „kompasy wariują“
„Orion“ stoi w Basenie Jachtowym, żuchy. Aż dziw brał. srriiio *  *  w  C

Wreszciel — Fok staw, cumę rufo- 
ą rzuć! — nać» Irnn-iiiriH,, +___

keju. Kołysze się lekko na faU. wdzie 
rającej się do basenu przez wyrwy w 
zniszczonym falochronie. Może ' się 
wydać postronnemu widzowi, że stoi 
tak Jak codziennie... jednakże ..Orion"

mm.

Z  okazji otwarcia roku szkolnego 
ZKS „Ogniwo" zorganizowało w Lę­
borku kilka imprez sportowych, z 
których na czoło wybijały się zawody

H a  korifzoncia

U w a g a - r s o r g o n i z a c j a l  

Interesantów nie załatw ia się !
Świeżego przykładu, że ob­

wieszczenia tego typu zdarzają 
się w naszych urzędach dostar­
cza nam Wydział Kwaterunko­
wy Zarządu Miejskiego w Sopo­
cie, zawiadamiając, że: „od 1 do 
45 września biuro jest nieczyn­
ne, żadnych spraw nie tylko, że 
nie załatwia, ale i nie przyjmu­
je do załatwienia i, że zgłasza­
nie się w tym czasie petentów 
w sprawach mieszkaniowych do 
prezydenta miasta także jest 
bezcelowe, bo prezydent tego ro­
dzaju petentów przyjmować nie 
będzie".

Przyczyna: r e o r g a n i z a ­
c j a  b i u r a !

Na czym ma polegać przepro­
wadzana reorganizacja w kwa­
terunku sonockim, nie będziemy 
dociekać, ale wydaje nam się 
rzeczą słuszną, by zastanowiono 
się właśnie w toku reorganizacji 
nad wykorzenieniem złego na­
wyku zamykania „na klucz“ u- 
rzędów publicznych nie tylko na 
przeciąg paru tygodni, ale i  pa­
ru dni.

Reorganizacja, jeśli nawet po­
ciąga za sobą zmiany personal­
ne w biurach i urzędach, nie 
zmieni życiowej potrzeby załat­
wiania bieżących spraw obywa­
teli. Zyx.

lekkoatletyczne, zawody piłki nożnej 
oraz wyścigi kolarskie. Imprezom j 
przyglądały się tłumy młodzieży j 
szkolnej.

W spotkaniu piłki nożnej ZKS 
„Ogniwo" po emocjonującej walce 
zwyciężyło nieznacznie „Kolejarza" w , 
stosunku 3 : 2. Również w zawodach 
siatkówki męskiej „Ogniwo" odnio­
sło sukces zwyciężając po ładnej grze 
zespół uczniów z Państw. Lic. Pedag. 
w stosunku 2 : 9. W wyścigu kolarskim 
na dystansie 49 km brało udział 12 za­
wodników. Pierwszy na metę przybył 
Katin przed Lisowskim 1 Wiśniew­
skim.

wą rzuć. — pada komenda kapitana. 
„Orion" drgnął pociągnięty wiatrem, 
grupa kolegów i znajomych stojących 
na nabrzeżu powoli rozpływa się na

„Orion" w dro­

dze do Tatohi 

Fińskiej

I r la n d ia  -  F in la n d ia
3:0 (2 :0)

D U B L IN  PAP . W  między­
narodowym spotkaniu piłkar­
skim o mistrzostwo świata 
Irlandia pokonała Finlandię 
3:0 (2:0). Bramki dla Irlan­
dii zdobyli: Martin — 2 (w 
czym jedna z karnego) i Gavin.

Najlepszym graczem na boi­
sku i bohaterem spotkania był 
fiński bramkarz Sarnola. któ­
ry uchronił swoja drużynę od 
większej porażki. W  drużynie 
irlandzkiej na wyróżnienie za­
sługuje gra środkowego pomo­
cnika Martina, który, po zmia­
nie pozycji z kierownikiem na­
padu Carrolem, podwyższył 
wynik na 3:0.

sta) się niespokojny, odkąd wywie­
szono mu pod salingiem „Piotrusia horyzoncie. Mijamy stary falochron, 

— Pierwsza wachta obejmie stuż-4 K - ___j  ;  ------------ ---------  ' *  I V I  n a z - a  » d L l i l A  U U C J J J l i e  J i l U Z *
1 banderę fińską. Przechyla się lekko I bę. Kurs pilotowy do Helu, od Helu
na boki, kołysząc masztem, jakby 
chciał się pochwalić swoim lowar/y-
szom radosną nou-ir

Dziób jachtr 
popychanego 

pomyślnym 
wiatrem prze 
dna ostro ja ’ 

Bałtyku

pierwszy popłynę w tym roi: u na Bał­
tyk, daleko na Zatokę Fińską“ .

A  załoga?... — Jurek! gdzieś ty 
włożył puszki z szynką? do skrzyni z 
Jajami?

— Myślisz, że w gonitwie po skrzyni 
usmażą się od razu na jajecznicę?

— Gdzie jest fok, przecież to kliwer 
założyliście na fokfale,..

Hałas, rwetes, gorączkowe pakowa­
nie, spieszne krzątanie się.

O hej! Żeglarze na dek 
To wielki jest zew włóczęgów 
wszystkich móVz...
Słowa tej żeglarskiej piosenki są 

prawdziwe. Zmęczona załoga jachtu 
nosiła skrzynie z żywnością, dźwigała 
zwoje lin, Jakieś dziwne przyrządy ze 
strzałkami, szkłami, książki i... ko-

kurs prawdziwy 15 stopni, druga wach 
ta zajmie się kolacją, trzecia sklaruje

'«  jedna!: jacht — rozkazuj- kantfrn Zaczęły się

Sport ten wyrabia spryt, zaradność, 
szybką orientację, opanowanie, a jed­
nocześnie wymaga nauki i pracy nad 
sobą. Jachtsmen musi być koleżeński, 
solidarny, uczynny i ofiarny. Na ma­
łej przestrzeni jachtu brakuje miej­
sca dla nie posiadających tych wszyśt 
*|ch cech. Jachting, jeden z najmłod­
szych u nas sportów, traktowany do 
niedawna po macoszemu, dawniej 
sport ludzi zamożnych, dzisiaj staje 
się dostępny dla każdego.

Wypływając w  rejs pełnomorski nie 
zawsze przechodzi się twardą szkołę. 
My mieliśmy szczęście. Przez cały 
czas sprzyjała nam pogoda. Słońce 
ogrzewało nasi z bezchmurnego nieba, 
łagodny wiatr od rufy zbliżał stale do 
celu. Załoga rozleniwiła się.
Uczestnicy rejsu, którzy niejedno­
krotnie słyszeli opowiadania o groź­
nych sztormach i burzach, w  pierw­
szych dwóch dniach nie znaleźli nic 
szczególnego w lekkim kaczkowatym 
kołysaniu Jachtu, charakterystycznym

„Orion" okazał 
jachtem, któremu

przy fordewindzie. 
najspokojniejszym 
sprzyjały ■wiatry.

Zatoka Fińska nie była gościnn*. 
Nie dość, że powitała nas ostrzejsza 
pogodą zapowiedzianą poprzedniego 
dnia, to jeszcze płata nam figle z 
kompasem. Jest to bowiem teren o 
stałych zaburzeniach magnetycznych, 
gdzie, jak mówią marynarze „Kompa* 
sy wariują“ . Wiatr wzmógł się i ka­
pitan rzucił rozkazy. Wtedy dopiero 
okazało się, że po tylu dniach pływa­
nia młodzi żeglarze nie mogą sobia 
dać rady bez sztormana.

Podchodzimy do Porkali w dzień. 
Widoczne są obydwie latarnie. Spraw­
dzamy kurs. Po pewnym czasie na 
horyzoncie rozpoznaj emy czerwony 
statek — to latarniowiec Helsinki. Mi­
jamy latarnię wprowadzającą. Woda 
jest tu już spokojna, zasłaniają ją od 
fal tzw. szery. Światłami ożywionego 
portu i miasta witają nas Helsinki, 
cel pierwszego etapu wędrówki.

B. Toma.
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dni radosnego trudu. Odtąd będą 
nam towarzyszyć tylko mewy, świa­
tła latarni i morze.

Na pokładzie jachtu znajduje się 
grupa szczęśliwców, wybranych przez 
zarząd klubu, zapalonych sterników i 
żeglarzy, którzy po uzyskaniu pierw­
szego stopnia w jachtingu chcą z kolei 
zostać kapitanami, poznać morze. Nie 
wystarczą na takie szkolenie pływania 
po zatoce, czy też rejsy wzdłuż Wy­
brzeża — trzeba „zatracić" ląd, 
przejść chrzest sztormów morskich, 
poczuć bicie fal i siłę wiatru w dar­
tych na strzępy płótnach żagli, a przy 
tym utrzymać jacht i ludzi w zdol­
ności do dalszej żeglugi.

Można to nazwać ćwiczeniami spor­
towymi.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę, dnia 10 września br.

5.10 — Początek audycji, 5.15 — 
Streszczenie wiad. porannych, 5.20 — 
Koncert dla świata pracy, 6.00 —
Dziennik poranny, 6.15 — Muzyka, 6.30
— Gimnastyka, 6.40 — Muzyka, 6.55 —■
Program dnia, 7.00 — Wiad. dziennika 
porannego, 7.15 — Muzyka, 8.00 —
Streszczenie wiad. porannych, 8.05 — 
Poradnik turystyczny, 8.15 — Muzyka, 
8.55 — Informacje, 9.00 — Odczytanie 
programu lokalnego, 9.03 —• Przerwa, 
11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Wiado­
mości południowe. 12.20 — Audycja 
dla wsi, 12.50 — „Na swojską nutę", 
13.20 -- Skrzynka PCK, 13.30 — Mu­
zyka, 13.35 — „Uśmiechy wczasów w 
Zakopanem", 14.45 — Felieton, 14,50 — 
Wiadomości miejscowe, 15.es — „Kogo 
gościmy na wczasach", 15.15 — „Z ży­
cia wsi", 15.25 — Program dnia, 15.30
— „Druga klasa wita pierwszą“ —
rep., 16.00 — Rep. aktualny w związku 
z Miesiącem Odbudowy Warszawy“ , 
16.15 — Muzyka, 16.20 — Miesiąc kul­
turalny, 16.40 — Nauka w służbie czło 
wieka, 16.50 — „Wychowanie radziec­
kiej młodzieży“ — lok, 17.00 — Dzien­
nik popołudniowy 17.15 — „Przy so­
bocie po robicie", 18.15 — „Wieczór 
mickiewiczowski z Gdańska, 18.40 — 
„Romanse", 19.00 — II dziennik popo­
łudniowy, 19.15 — „Na muzycznej 
fali", 20.00 — Wieczór poezji Jerzego 
Byrona, 20.20 — Koncert rozrywkowy 
z Czechosłowacji, 2LG0 Dziennik wie­
czorny, 21.30 — Muzyka, 21.40 —
„Teatr Eterek", 22.00 Muzyka tanecz­
na, 22.45 — Codzienny przegląd wy­
darzeń, 23.00 -1- Ostatnie wiadomości, 
23.10 — Muzyka taneczna.

T Z e a t r y
Teatr Muzyczny Zw. Zaw Muzy­

ków w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. 
Grunwaldzka Nr 16 — do 5 bm. 
włącznie, „Kraina Uśmiechu" Fr. Le- 
hara

TCina
Wrzeszcz — Capitol — ..Bokserzy“, 

dozwol. od lat 7. Początek o godz. 
17. 19 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — film produk­
cji francuskiej pt. „Rodzina Fro­
ment", dozw od lat 14. Początek 
seansów: godz. 17, 19 i 21, w nie­
dzielę i święta — godz. 15, 17,
19 i 21.

Oliwa — Polonia — „Ludzie i myszy". 
Początek seansów w dni powsz. 
godz. 17, 19, 21. W niedzielę godz. 
15, 17, 1.9 i 21.

Sopot — Polonia — „Wielkie życie", 
film radź., dozw. od lat 14.

Sopot — Bałtyk — „Maksym“ , dozw. 
od lat 8. Godz. seansów: 16, 18.80 
i 21.

Gdynia — Warszawa — , Potępieńcy“ . 
Dozwolone dla młodzieży od lat

Gdynia — Goplana — „Decyzja prof. 
Milata“ . Wstęp dozwolony dli 
młodzieży od lat 14.

Gdynia — Atlantyk — „Gdzieś w Eu­
ropie“ . Film prod. węgierskiej. 
Dozwol. od lat 16. Początek sean­
sów: godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Dzieci kapitanę 
Granta“ .

Gdynia —* Promień — „Z^vieja“ , do­
zwolony od lat 14. 4P
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (251)
Dyktatura ducha to nie ,neue Ordnung“.
Pragnął wycofać się z gry, mówił sobie: narobiłem wie 

le nonsensów, jestem poetą a nie politykiem, po co było 
pisać do gazet? Bronię idei. Dlaczego mam ponosić odpo­
wiedzialność za wcielanie tej idei w  życie przez niemiec­
kich intendentów i gestapowców?

Pośród urzędników prefektury znajdowali się ludzie po­
wiązani z „gaullistami“. Nivelle domyślał się tego, lecz 
na próżno usiłował zdobyć ich zaufanie; skoro tylko Ni­
velle zaczynał krytykować działania władz okupacyjnych, 
to rozmówca milkł albo brał stronę Niemców.

Na wiosnę Nivelle spotkał Maurycego Lancier, zapro­
ponował mu wejście do kawiarni. Rozmowa wyraźnie cią­
żyła fabrykantowi. Nivelle złorzeczył Niemcom, zaś Lan­
cier rozglądał się —  obawiał się, że ktoś go zobaczy w 
towarzystwie urzędnika prefektury.

—  Bardzo się cieszę —  mówił Nivelle —  że wśród 
przemysłowców zazraczył się zwrot w  kierunku narodo­
wym. Mówiono mi, że Pinaud...

Lancier przerwał mu i niespodziewanie napytał z dzie­
cięcą prostotą:

—  A  czy pan się nie obawia przyjścia sojuszników?
Nivelle obruszył się:
—  Nie rozumiem co pan ma na myśli! Może się panu 

nie podoba, że pracuję w prefekturze? Ale ja nie posia­
dam ani fabryki, ani „Corbeille“. A poezja chleba nie 
daje.

—  Ale pan...
—  W  czterdziestym pierwszym przy klasnąłem w oj nie 

przeciw bolszewizmowi. To prawda. Ale to nawet włedy 
nie znaczyło, że popieram wojnę przeciwko mocarstwom 
zachodnim. Nie jestem dziennikarzem, jestem poetą i tyl­
ko poetą... Nie mogę być odpowiedzialny za polityczne 
wyzyskanie przez różnych szarlatanów mojej wizji świata. 
Czy pan pamięta naszą rozmowę trzy lata temu o pa­
miętnikach André Gidé'a w „NRF“? Czy ktokolwiek się 
ośmieli zarzucić mu, że zachwycał się mądrością Hitlera? 
André Gidé jest teraz w Algerze i „gaulliści“ pysznią się 
nim. Jest to naturalne —  muzy korzystają z prawa eks- 
terytorialności. Co do mnie, to wcale się nie obawiam 
wydarzeń, przeciwnie —  czekam na nie...

Lancier wstał i oświadczywszy, że boli go głowa po­
spiesznie wyszedł: Nivelle zamyślił się: nawet Lancier 
uważa, że jestem związany z Niemcami... Grałem rolę 
zbyt nieznaczną, właśnie dlatego pragną się ze mną roz­
prawić. Pierwszy lepszy dróżnik jest im bardziej potrze­
bny niż poeta. Sprzedadzą mnie...

Udało mu się. Wyratował Nivelle‘a stary znajomy, puł­
kownik von Hallenberg: dał mu zezwolenie na wyjazd 
do Szwajcarii. Było to drugiego czerwca - -  na parę dni 
przed wylądowaniem sprzymierzonych. Po minięciu gra­

nicy Nivelle pomyślał: choć ten jeden jedyny raz bogini 
mądrości uratowała kapłana szaleństw...

Nivelle znalazł się w malutkiej wioseczce na wybrzeżu 
jeziora Genewskiego. Wyszukał tu skromny pensjonat. 
Odmawiał sobie wszystkiego, nawet palić przestał —  za 
franki francuskie, które zdołał wywieźć, płacono tu gro­
sze. Za dwa, lub trzy miesiące znajdę się na ulicy...

Pewien genewski dziennikarz dowiedziawszy się o przy 
jeździe Nivelle'a przyszedł do przekonania, że kryje się 
tu jakiś manewr polityczny. Nivelle przyjął go przyjaź­
nie, ale od razu oświadczył:

—  Jestem poetą i nikim więcej. Jestem szczęśliwy, że 
znajduję się w kraju, który zawsze dawał przytułek anar­
chistom i marzycielom. Pracuję teraz nad tomem wier­
szy: „Katedra mojej duszy“...

Dziennikarz spytał:
Pan występował w obronie ,,regirne‘u autorytatyw­

nego“, nieprawdaż?
Nigdy. Występowałem w obronie autorytetów. Pan 

nie powinien zapominać o tym demokratycznym położe­
niu w jakim znalazła się po klęsce moja ojczyzna. Jeden 
z moich duchowych przewodników mężnie oświadczył w  
okropnym okresie: „Znalezienie wspólnego języka z wczo 
rajszym przeciwnikiem to nie tchórzostwo, to mądrość“... 
Byłem oszukany przez hasło obrony zachodniej cywili­
zacji przed boiszewizmem. Pozostałem wrogiem czerwo­
nych, ale jeśli pan zamierza pisać o mojej skromnej 
osobie, to proszę nie zapomnieć podkreślenia, że przede 
wszystkim jestem Francuzem. Pan z pewnością wie o tym 
że oblicze sędziego na portalach gotyckich katedr zawsze 
jest zwrócone na zachód.
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